wskzyai, zaienięcanie |,50 at z ed: 
ata: hoszepism przez pocztę 20 sr 
wypadkash nsoprzewidziaaych, przy wstrzy- 


Przed 
wkzaj. 

masie grzadziębierstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
mszlkec, etrzymaujący nie ma prawa sadat pozatsrmi- 
gwrolu ceny ADORE- 


$ swych Śęsiaręześ geat, leb 
3 Fais. driał egissssa. redukcja mis 
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Śrola Azniesżki b. m. 
Czwartek Franciszka Salezego b. w. 
Pimek f Martyny p. m. Sawiny 


Cena pojedyńczego egzemplarza 15 groszy 


a Źą cziosz. pełriera się Gd Wiereza 
Ogłoszenia : mim. (7 lam.) 10 gr, za reklamy na 
str. 3am, w wiadomościach potocznych X) gr na piarw- 


a 

szej str. 50 gr Rabatu udziela sa przy częstom omla- a 
z 

e 


szaniu. „Głos Wąbrzeski” wychodzi uzy raty tygoda. 
i te w peniedziałek, środę i piątek, Skrzynka peczta- 
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza M 
Telefon PQ, Konto crskowe P. K, O. Poznań 194,232, 


Swiss kob, 174% 
WER VA 7 


hat 


Dziś wschód słońca 7,4% zachód 16,14 
Juwo , s 7342 (i 16,16 
Pojut. , H 74! Y 16,19 
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Wąbrzeźno, czwartek 29 stycznia 1931 r. 


| Rok XI 


Z posiedzeń Sejmu i Senatu. 


Warszawa, 27, i. — Posiedzenie Sejmu, które wyznaczo- 
ne było na godzinę 4 po południu zostało opóźnione wsku- 
tek posiedzenia Senatu. 

Nasamprzód w trzeciem czytaniu przyjęto ustawę o uchy- 
leniu przepisów wyjątkowych zwróconych przeciwko po- 
chodzeniu, narodowości, języka, rasy lub religii obywateli. 
Sprawę referował poseł Jeszke z BB a przyjęto ją wbrew 
opozycji kilku klubów, żądających rozszerzenia jej i znie- 
sienia wszelkich ograniczeń odnoszących się do kościoła 
katolickiego. 

Bardzo obszerną dyskusję wywołała sprawa wniosku U- 
krałńców w sprawie t, zw. pacylikacji Małopelski Wschod- 
niej. 

Przemawiał poseł Zdzisław Stroński z BB, który przed- 
stawił stan stosunków polsko - ruskich, podkreślając, że 
wśród ludności polskiej i ruskiej niema żadnych rozdźwię- 
ków, natomiast niektóre koła ukraińskie podsycają wzajem- 
ne nieporozumienia, a nawet występują z tendencjami se- 
parałystycznemi. Mówca w sposób wymowny i jaskrawy 
wykazał, że polityka, prowadzona przez Undo jest separa- 
tystyczna, a partje polityczne ukraińskie nie potępiły te- 
Toru. 

Podczas akcji pacyłikacyłnej znaleziono 1287 karabinów, 
292 strzelby, 566 rewolwerów, 398 baśnetów, 45 sztyletów, 
47 szabel i 1000 kilogramów materjałów wybuchowych i 
prochu strzelniczego. W takim stanie rzeczy komisja pro- 


BAT 


Woda z polskiego morza na Wystawie Okrętowej 
w Nowym Jorku. 


Urna z wodą, zaczerpniętą z polskiego morza oraz 
ż dokumentem, podpisanym przez władze polskie, 
zostanie wysłana na Wystawę Okrętową w No- 


wym Jorku, na której będzie reprezentowany 
„Dział wód zebranych z oceanów i mórz" 


NOWY KONSUL POLSKI W PALESTYNIE. 


Jerozolima, Na okręcie „Carnaro' przybył do 
Palestyny nowomianowany polski konsul general- 
ny w Jerozolimie p. Kurnikowski, Okręt „Car- 
naro" przybył do Palestyny z dużem opóźnieniem, 
ponieważ w ciągu trzech dni walczył z burzą, któ- 
ra szalała na morzu Śródziemnem. 


ponuje uznanie za uzasadnione zarządzenia wiadz w tej 
sprawie na terenie województwa lwowskiego, stanisławow- 
skiego, tarnopolskiego i nie powoływania osobnej komisji 
dla zbadania tej sprawy. 

Bardzo obszerne przemówienie wygłosił Ukrainiec Ba- 
ran, który bronił sabotażystów. 

Pos. Dubois zapowiedział, że socjaliści zgłoszą wniosek 
o nadanie autonomii terytorjalnej. 

Poseł Rymar oświadczył, że potępia akcję sabotażową 
i separatystyczną Ukraińców. Klub Narodowy uważa za ko- 
nieczne ukaranie winnych i dłatego wstrzyma się od głoso- 
wania. 

W głosowaniu głosami klubu BB. przyjęto wniosek ko- 
misji. 

SPRAWY BRZESKIE, 


Godz, 2 w nocy. 

Warszawa, 27. 1. — O samej północy rozpoczęły się o- 
brady Sejmu nad wnioskiem Klubu Narodowego w sprawie 
Brześcia, Przemawiał jako referent poseł Paschalski, po- 
czem półtoragodzinne przemówienie wygłosił poseł Stani- 
sław Stroński z Klubu Narodowego, następnie przemawiał 
poseł Niedziałkowski. l 

Do głosu są jeszcze zapisani posłowie Zahajkiewicz z 
Klubu Ukraińskiego, Pawłak z NPR-u, Jan Piłsudski z BB., 
Półjan z Chrz, Dem. i poseł Kiernicki ze Stronnistwa Chłop- 
skiego. 


Poza tem przemówi prawdopodobnie przy końcu dysku- 
sji premjer Sławek, który ma złożyć krótkie, ale ostre o- 
świadczenie. 

Nie jest wykluczone, że w pewnej chwili może przemó- 
wić jeszcze minister Michałowski. 

W ten sposób należy oczekiwać końca dyskusji brzeskiej 
między godziną 4 a 5-tą nad ranem. 


OBRADY SENATU. 

Senat rozpoczął obrady o godzinie 11 rano, a trwały o- 
ne de godziny 4 minut 45 bez przerwy. 

Nasamprzód toczyła się dyskusja nad ustawą o monopo- 
lu zapałczanym i pożyczce zapałczanej, Przeciwko tej po- 
życzce przemawiali sanatorzy Głąbiński z K. N., Pawlikow- 
ski, Rusin i Gross socjalista, Referował ustawę senator Szar- 
ski. 

Projekt ustawy przyjęto jednogłośnie głosami BB. w 
brzmieniu rządowem. 

W ten sposób ustawa zmieniająca postanowienia o mo- 
nopoiu zapałczanym przeszła przez oba ciała ustawodaw- 
cze i w najbliższym czasie zostanie ogłoszona w Dzienniku 
Ustaw tak, ażeby mogła w terminie przepisanym wejść w 
życie. 

Zaznaczyć należy, że w umowie z koncernem szwedz- 
kim zastrzeżone było, że ustawa ta ma być uchwalona naj- 
później do dnia 31 stycznia rb. 


Z puszczy białowieskiej, 


Naruszenie spokoju. 


Dwa szkielety ludzkie przy drodze. 


Wąbrzeźno, 28, i. 31 r. — Wczoraj we wtorek, 
robotnicy zajęci przy:budowie nowego boiska ko- 
ło Strzelnicy Bractwa Strzeleckiego (ul. Pomor- 
ska) podczas kopania dołów 

wykopali dwa szkielety ludzkie, 
jeszcze dość dobrze utrzymane. Przy szkieletach 
znajdowały się jeszcze mniejsze kości, co ogólnie 
przypuszcza się, iż są to kości od 
szkieletu małego dziecka. 

A na miejscu nasz sprawozdawca skonstato- 
wal, 
szkielety leżały jeden obok drugiego równolegle 

do szosy, 


prowadzącej do Sitna. 

Z opowiadań starszych robotników wynika, że 
tam, gdzie odkopano szkielety, przed dwudziestu 
pięciu laty stała Boża Męka. 

Pod tą Bożą Męką chowano prawdopodobnie 
zmarłych na cholerę, 

Tak więc, bezwiednie, naruszono spokój zmar- 
ym. 

Kto to byli, których szkielety wykopano, nie 
wie nikt i też z pewnością pomimo silnych zabie- 
gów, nikt się nie dowie, (-) 

— $0— 
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KRÓTKIE WIADOMOŚCI. 

Warszawa. „Izwiestja” ogłaszają nowy pro- 
gram budowy statków handlowych na rok 1931. 
Program ten przewiduje budowę 105 nowych sta- 
tków dla transportów za sumę ogólną 365 miljo- 
nów rubli. 

Lwów. W procesie sabotażystów ukrańskich 
we Lwowie zapadł wyrok, mocą którego główny 
oskarżony Sawczuk został skazany na 6 lat wię- 
ziemia, reszta oskarżonych została uniewinniona. 

Warszawa. Minister skarbu Matuszewski w 
przemówieniu wygłoszonem w komisji budżeto- 
wej, przyznał, że w grudniu deficyt wynosił 11 
miljonów złotych, zapewniając jednak równocze- 
śnie, że w bieżącym roku nie grozi nam deficyt. 

Kowno, Od kilku dni w więzieniach litewskich 
trwa głodówka więźniów politycznych. Więźnio- 
wie domagają się złagodzenia regulaminu więzien- 
nego. 

Jerozolima, Jak wynika z ogłoszonego sprawo- 
zdania finansowego rządu palestyńskiego, w okre- 
sie styczeń — październik 1930 r. wpływy rządu 
wynosiły 5.845.143 f. szt, zaś wydatki — 5.812.299 
f. szt. W październiku r. ub. wpływy wynosiły 
240,293 Í. szt., zaś wydatki 258.562 fÍ. szt. 

Oakdale (Georgja), Pomiędzy stacjami Oakda- 
le i Tennessee wykoleił się ekspres. Maszynista, 
palacz i 4 podróżnych poniosło śmierć na miejscu. 
Wiele osób jest rannych. Pociąg sanitarny z leka- 
rzami i pielęgniarkami wysłany został na miejsce 
katastrofy. 

Calais, Pożar zniszczył tu jedną z fabryk. Szko- 
dy wynoszą około 2-ch miljonów franków. 

Vigo. Statek rybacki, zaskoczony przez burzę, 
zatonął. Dziewięciu ludzi załogi zginęło. 

Rzym. „Osservatore Romano“ zamieszcza 
dłuższy artykuł, w którym występuje przeciwko 
nowej ustawie o gminach żydowskich we Wło- 
szech, zwłaszcza zaś przeciwko utworzeniu zwią- 
zku gmin żydowskich oraz jego funkcjom. 

Berlin, Według sprawozdań urzędów pracy, w 
całej Rzeszy w dniu 15 bm. znajdowało się 4 mil- 
jony 765,000 bezrobotnych. 

N. Jork, W Belle-Fontaine (Ohio) 6 zamasko- 
wanych bandytów zatrzymało pociąg idący z De- 
troit do Cincinatti, obrabowało pasażerów i zbie- 
gło z łupem. Kilku pasażerów odniosło rany. 

Praga. Lecący z Piszczan samolot wojskowy 
znalazł się w gęstej mgle. Przy przymusowem lą- 
dowaniu,. samolot wywrócił się i spalił. Obaj ja- 
dący znaleźli śmierć w płomieniach. 

Madras. Wedłuś doniesień gazet z Madrasu, 
w kopalni złota Kold, oberwała się skała, grze- 
biąc pod zwałami kamieni i ziemi wielu robotni- 
ków. 8-miu robotników zginęło na miejscu a 100 
zostało rannych. 

Saloniki, Kucharz prechisterjum katolickiego 
w napadzie szału usiłował podpalić kościół i wy- 
strzałem z rewolweru zabił zakrystjana i portje- 
ra, którzy chcieli mu przeszkodzić. Następnie u- 
siłował popełnić samobójstwo zapomocą brzytwy. 

ATAD AALO PEL A E E KZ YZ R Z CK NOA 


"WŁADZE WINNY UKRÓCIĆ NADUŻYCIA 
Z ZAPAŁKAMI. 
Opublikowanie wiadomości o zawarciu nowej 


umowy zapałczanej, a w związku z tem i o pod- 
| 


ADAM KRECHOWIECKI. 


SZARY WILK 


(Ciąg dalszy). 
Bartosz stał jeszcze chwilę w skupieniu, jakby my- 
śl swoich słuchał, Nikomu też do głowy nie przyszło 
wstrzymywać go, gdy ruszywszy się z miejsca, odcho - 
/dził zwolna. 
Na zakręcie drogi przystanął i obejrzał się wkoło. 
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„GŁOS WĄBRZESKI" 
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APOSTOLSKI KOŚCIÓŁ KATOLICKI. 
Sekta, która głosi o bliskim końcu świata. 


Zamierającą sektą protestancką jest „apostol- 
ski Kościół katolicki”, założony przed stu laty 
przez Edwarda Irvinga w Londynie. Sekcie tej 
grozi niebezpieczeństwo, że wskutek wymarcia 
„kapłanów”, którzy byli wyświęceni przez jej 
pierwszych „dwunastu apostołów", nie będzie 
miał kto kierować nią. 

Jeden z artykułów tej wiary głosi, że 
koniec świata jest bliski i że nie trzeba nic czynić, 
celem przedłużenia trwania tego kościoła poza 
życie wspomnianych „apostołów“ i tych, których 

oni wyświęcili. 


Owi „apostołowie”, wyświęceni przez Irvinga, 
sami wyznaczyli sobie następców na cały czas, 
który — ich zdaniem — pozostał jeszcze do skoń- 
czenia świata, Ostatni z „apostołów“ umarł przed 
30 laty, a z drugiej, a więc ostatniej generacji, po- 
zostało już tylko zaledwie kilku pastorów. 

Irvingitów, którzy są przekonani, że koniec 
świata nastąpi, zanim umrze ostatni z ich pasto- 
rów, jest około 500 tysięcy rozproszonych po ca- 
łym świecie. Mają oni 500 domów kultu, Założy- 
ciel sekty E. Irving był złożonym z urzędu pasto- 
rem presbiterjańskim. 


wyżce ceny zapałek, było hasłem do rozpoczęcia 


nadużyć. W sklepach tytoniowych, itp., gdzie do- 
tychczas można było zawsze dostać dowolną licz- 
bę paczek zapałek, ten artykuł pierwszej potrze- 
by nagle zniknął, a sprzedawcy tłumaczyli to o- 
graniczeniem kontyngentu towaru ze strony Mo- 
nopolu zapałczanego. 

Po pewnym czasie, w połowie grudnia ub. ro- 
ku zapałki równie niespodzianie, jak zniknęły, po- 
jawiły się w dowolnej ilości, ale cena za jedną pa- 
czkę wzrosła. Oto za pudełko zapałek sprzedaw- 
cy zaczęli pobierać bezprawnie po 10 lub 9 gro- 
szy, a kupcy, zresztą nieliczni, którzy sprzedawali 
zapałki po 8 groszy, podkreślali to jako dowód 
wyjątkowy swej dobrej woli. Wobec braku inter- 
wencji ze strony czynników miarodajnych, bezpra- 
wna podwyżka utrzymała się, chociaż ustawa © 
nowej umowie z monopolem zapałczanym i po- 
życzce udzielonej skarbowi państwa przez trust 
szwedzki nietylko nie została ogłoszona, ale na- 
wet nie przeszła przez wszystkie instancje parla- 
mentu. 

Jeśli społeczeństwo nie powstrzyma się od u- 
iszczania ustawowej podwyżki ceny zapałek po 
jej ogłoszeniu, co przynosić będzie korzyści skar- 
bowi państwa, to jednak obecne nadużycia ze stro: 
ny sprzedawców spotykają się z głębok'em obu- 
rzeniem zarówno mieszkańców miast jak i wsi. 


Z CAŁEJ POLSKI 


— Lwów. (Pożar w katedrze), W kościele 
katedralnym w czasie nabożeństwa żałobneśo wy- 
buchł pożar w pobliżu ołtarza wielkiego. Służba 
kościelna oraz publiczność wkrótce ugasiła ogień. 
Jeden z kościelnych uległ poparzeniu ręki. 

— Lublin, (Także środek dla wzruszenia za- 
twardziałego dłużnika.) Niejaki Fichel Bojman, za- 
mieszkały w Puławach, pożyczył pewnemu oby- 
watelowi ziemskiemu z Lublina na weksle 50.000 
zł, oczywiście no dobry procent, Gdy nadszedł 
termin płatności, Bojman ze zgrozą dowiedział się, 
że wszystkie weksle poszły do protestu. Na do- 
miar złego sprytny dłużnik zapisał rejentalnie ca- 
ły majątek na żonę, a zaprotestowane weksle sta- 
ły się wobec tego bezwartościowemi świstkami 
papieru. Bojman przybył do Lublina i po bezsku- 
tecznych próbach odebrania swoich pieniędzy, 
targnął się na życie przez zażycie stężonego kwa- 


niejszy i zakołysał zielonemi drzew szczytami, które to 
| się pochylały ku sobie, to oddalały, szemrząc, 


wieczorną szeptały modlitwę. 


Nie wracał jeszcze stary Bartosz do zamku, ale 
|usiadł wśród leśnej gęstwiny i dumał. 

Myśli miał niewesołe. Wojewodzina z każdym 
dniem byłagsłabsza. Przybywszy do zamczyska, wnet 
legła i już Się z posłania ruszyć nie mogła, a w taką 
wpadła zadumę, iż zdawała się nic nie widzieć i nic nie 
szklanemi 
oczyma patrzyła wgórę, wzdychała czasem i niedosły- 


czuć, Była jakby martwa; dużemi jeno, 


szane jakieś szeptała wyrazy blademi usty. 


— Co się z dzieckiem stanie, gdy matka zemrze? | 


jakby 


su octowego. Desperata uratowało pogotowie. Za- 
pytany o powód rozpaczliwego kroku, Bojman o 
świadczył, że chciał w ten sposób wzruszyć za- 
twardziałego dłużnika, 

— Sosnowiec, (Udaremniona ucieczka 35 wię- 
źniów). Naczelnik więzienia w Zawierciu otrzymał 
poułną informację o zamierzonej ucieczce więź- 
niów z aresztu. Zebrał więc wszystkich dozorców 
i przeprowadził skrupulatną rewizję we wszyst- 
kich celach i u poszczególnych aresztantów. Po 
dłuższych oględzinach odkryto w jednej z cel spry- 
tnie zamaskowany otwór w suficie, który prowa- 
dził na strych. W celi tej znajdowało się 5 aresz- 
tantów, którzy mieli do odsiedzenia po kilkanaś- 
cie miesięcy kary. Pod siennikami ukryty był gruz 
z wybitego otworu oraz złamany nóż, którym wię- 
źniowie wybili dziurę, W areszcie znajdowało się 
ogółem 35 więźniów i zachodzi podejrzenie, że 
wszyscy byli wtajemniczeni i razem mieli uciec z 
więzienia. 

— Sosnowiec, (Bandyci w roli policji śledczej.) 
Na szosie obok Grodźca trzech opryszków uzbro- 
jonych w rewolwery zatrzymało dwóch idących 
szosą wieśniaków, Napastnicy przedstawili się za 
komisarzy policji śledczej i oświadczyli, że otrzy- 
mali od prokuratora w Będzinie polecenie areszto- 
wania obu wieśniaków. Złoczyńcy zrewidowali 
szczegółowo obu chłopów, a następnie pobiwszy 
dotkliwie, zbiegli. Zarządzony natychmiast pościg 
doprowadził do ujęcia opryszków, którymi okaza- 
ti się: były wachmistrz 21 pułku ułanów, wydalo- 
ny z wojska za nadużycia Franciszek Kluszczyk 
oraz Józef Łata i Wiktor Grabara. 


X Nowemiasto, Dnia 16 bm. w godzinach wie- 
czornych powstał pożar w mieszkaniu p. Edmun- 
da Srudzińskiego, zam. przy ul. Łękowskiej. Po- 
żar został natychmiast zauważony i ugaszony w 
zarodku, wobec czego spaliły się tylko firany 1 
trochę bielizny łącznej wartości około 200,— zł. 
Przyczyna pożaru nie została dotychczas wyjaś- 
niona, lecz wedle przypuszczeń poszkodowanego, 
musiał on powstać od iskier, wydobywających się 
z popiołu, ponieważ na krótko przed wybuchem 
służąca wystawiła naczynie z popiołem na kory- 
tarz. 


nych, choćby owych zbójeckich rycerzy, którzy się 
wszędy po gościńcach włóczą... I dopełni zemsty, — bo 
takich, jak on , jest więcej; tysiące są takich, którzy 


przeciw Winczowi nienawiścią dyszą... I cóż za dziw? 
miałże on litość nad nimi?... Dusza drży z przerażenia na 


wspomnienie tego, co on sprawił... 

Krwawe obrazy zaczęły snuć się przed oczyma 
Bartosza. Szcżególniej pamiętna była mu ta chwila, 
gdy Krzyżacy, nie mogąc dobyć miasta Kalisza dla sił- 
nych obwarowań jego, rzucili się srogim rozjuszeni gnie- 
wem.  Znikąd ratunku... jak okiem zasięganąć krzyżae- 
kie hordy, krwią zbryzgane, krwi chciwe. Bartosz wła- 
snemi oczyma widział wówczas, jak matki zabijały 


niemowlęta swe, iżby je ustrzec od okrucieństw krzy- 
|żackich, a potem, oszalałe z rozpaczy, biegły naprzeciw 
mieczom i dzidom nieprzyjacielskim, pragnąc w śmierei 
zapomnienie znaleźć. Całe pola usiane niegrzebanemi 
trupami widział wówczas Bartosz, a teraz nadaremnie 
nieszczęścia sprawić może! Co pokolenia budowały, on a ża ersi PROROCY 
jednym zamachem rozwalił. Bóg dał wielką moc lu- | W tej to strasznej chwili, na pomoc  nieszczęśli- 
dziom złym; moc taką, która nietylko niszczy tO, CO wym nadbiegła część królewskiego wojska: nadbiegł 
Jest, lecz nowe rodzi występki, nowe wywołuje zbro- | Przybysław z Borku z Bartoszem. Wśród zamętu je- 
dnie, zgniliznę rozszerza... Wincz zbrodzień, a oto nie- |dnej bitwy, usłyszał raz Bartosz wyraźnie głos dono- 
winne istoty się męczą. Marta umiera w nędzy, a cór- |ny, zuchwały Wincza, jak zachęcał do mordów i rzezi. 
ka jej na poniewierkę zejść musil... Wychowa się, — | Wśród kurzawy dostrzegł górującą nad inne postać wo- 
to sobie i innym nieszczęściem się stanie... doli ona nie | jewody, dumną, wyniosłą, z płomieniem zawziętości w 
zazna... Łzy ikrew ciążą na niej; do trzeciego pokole- | oku. Zdawało się, że pociski mordercze nie imają się 
nia ciążą... Lepiejby moze bylo dla niemowlęcia, gdyby | tej postaci, której chyba sam djabeł strzegł, wśród tege 
teraz zginęło, nim myśleć zacznie... Ano, przysiągłem | zamętu. Żelazną jeno prawicę podnosił Wincz od eza- 
bronić, ratować — i wyratuję! „Niech potem wyroK | sy do czasu, a za każdym jej ciosem tryskała strumie- 
Boży spełni się, jako chce... Szczęście, iżem teraz wście- | niem krew... a on jej się nie bał — potępieniec! — jene 
kłość owego Bolka z Gostynia i zapamiętałość tłumu | śmiał się szyderczo i wołał: 
uśmierzyć zdołał... Inaczej byłby dzisiaj już koniec... Cni modail 

Zali jednak na długo spokój? Ten Bolko nieszczęśliwy u giez : 

człek... stracił wszystko, co dusza miłuje... więc go zem- ( Ze wstretem wzdrygnął się Bartosz, 
sta unosi. Nie pójdzie za nim ten tłum nędzny, co pod | WAJACY do rzezi, został mu w duszy. 
kościołem z głodu zdycha, to znajdzie on snadnie in- (Ciąg dalszy nastąpi). 


Przed kościołem zawsze ten sam tłum, zbity a ruszają- 
‘ey się, jak mrowisko. Dalej ze wzgórz i pól schodziły 
"nieliczne trzody i kilku ludzi zdążało ku mieścinie. 
Słońce zaszło i ostatnie dnia blaski już nikły. Była cisza, 
jeno stamtąd od tłumu szła wrzawa zmieszanych gło- 
sów ludzkich. Czasem rozległo się psa ujadanie lub 
przeciągły ryk bydła. Poza mieściną, daleko, widniały 
w mroku nieuprawne zagony, zarosłe trawą i chwasta- 
mi, które kołysały się za powiewem wieczornego wia- 
tru. Z drugiej strony. kędy stał Bartosz, ciągnął się las 
gęsty, a wpośród niego ponad drzew szczyty, wyglą- 
dała Satex a czarna- baszta drewniana zamczyska. 
A zaś podnad tą basztą, ponad drzew wierzchołkami, 
„ponad całą okolicą, tonącą już w zmierzchu, rozciągało 
się niebo, wypogodzone, spokojne, bez chmurki, jak na- 
miot błękitny. 

W oddali milkły odgłosy... Coraz wyraźniej las szu- 
miał nad głową starca; szumiał jednostajnie, posępnie, 
wśród ciszy, przerywanej jeno świegotem ptactwa, zla- 
tującego się do gniazd swych na spoczynek. 

— Ptaszyny mają schroniska — szepnął Bartosz, 
— a Marta, a jej niemowlę. może jutro będą bez dachu... 

Przesunął ręką po czole, westchnął i wszedł w las, 
ku owej baszcie, widniejącej ponuro. Wiatr wionął sil- 


— myślał Bartosz. — A zdaje się, że przychodzi na nią 
ostatnia godzina. Troska ją gryzie i zabije... 

Ujrzał ją w pamięci taką, jak przed laty: młodą, 
piękną, wspaniałą. Seree ścisnęlo mu się boleśnie. 

— A! — westchnął, — strach, co jeden człowiek | 


Głos ten wzy- 


Wiadomości z Brodnicy. 


X Wysokie odznaczenie starosty Wimmera 
ii pułk, Grzędzińskiego. Monitor Polski nr. 18-ty, 
przynosi dekret o nadaniu „Krzyża Niepodległo- 
ści” pp. staroście brodnickiemu Józefowi Wim- 
„merowi, i dowódcy 67 pp., pułk. Grzędzińskiemu. 

Redakcja pisma naszego składa p. staroście 
Wimmerowi i p. pułk. Grzędzińskiemu z okazji 
nadania wysokiego odznaczenia serdeczne gratu- 
lacje. 

X Krateczki, Przed tut, Wydz. Zam. Sądu O- 
kręgowego w dniu 20. bm. zasiadali na ławie o- 
skarżonych: Rolnik Mikołaj Lewandowski z Ja- 
nówka za fałszywe zaręczenie w miejsce przysię- 
gi, mianowicie w sporze cywilnym o tymczasowe 
zarządzenie złożył zaręczenie, że sąsiad jego Jó- 
¿ef Żbikowski przez zaoranie drogi na swej real- 
ności i przekopanie rowu uniemożliwił mu zwóz- 
kę siana i torfu z jego łąk, ponieważ stracił je- 
dyny sposób komunikacji ze swemi łąkami i z te- 
go powodu jego sianu i torfu groziło niebezpie- 
czeństwo zepsucia. 

Rozprawa wykazała zupełnie co innego, w 
szczególności, że Lewandowski rmiezależnie od za- 
oranej drogi miał jeszcze inną drogę wiodącą na 
jego łąki lecz była ona trochę odleglejsza i może 
niedogodna dla niego. 

Sąd uznał go winnym świadomego fałszywego 
zaręczenia w miejsce przysięgi i zasądził na 6 mie- 
sięcy więzienia. 

Powyższe powinno być przestrogą dla tych, 
którzy kładą swój podpis na zaręczenie w miej- 
sce przysięgi, nie przekonawszy się nawet, co jest 
napisane, gdyż tego rodzaju sprawy są bardzo czę- 
sto na wokandzie sądowej. 

Robotnik Michał Szyszka i rob. Helena Rze- 
plińska z Mławy odpowiadali: pierwszy za pięć 
kradzieży popełnionych w nocy z 9. na 10. paź- 
dziernika 1930 roku w pow. Działdowo i to na 
szkodę Szkoły Powszechn., p. dr. Rachockiego, p. 
przodownika P. P. Pawlaka i dwoje innych osób, 
„zaś Rzeplińska za nabycie niektórych z kradzio- 
nych przez Szyszkę rzeczy. 

Sąd zasądził Szyszkę na 2 lata ciężkiego wię- 
zienia, ponieważ poprzednio już był kilka razy 
karany i to za kradzieże, zaś Rzeplińską na 3 mie- 
siące więzienia. 

Zaznaczyć wypada, że Szyszka jest bardzo 
zwinnnym złodziejem, skoro jednej nocy dokonał 
aż pięć kradzieży i to wszystkie z włamaniem; 
wprawę tę nabył prawdopodobnie przez swą dłu- 
goletnią praktykę. 


Nr. 13 


Z CAŁEJ POLSKI. 


— Gdynia, (Dawno nie widziany gość). Nie- 
małą niespodziankę spłatał wieloryb polskim ry- 
bakom, którym się nagle ukazał podczas ich poło- 
wu. Rybacy ze strachu porzuciłi rybołóstwo i u- 
ciekli do portu, Na wieść o tem wyjechała na mo- 
rze straż rybacka i stwierdziła, że jest to prawdo- 
podobnie północno-atlantycki gatunek wieloryba, 
który w pogoni za ławicami śledzia zabłąkał się 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


UWAŻAĆ PRZY ODBIORZE PIENIĘDZY! 


Pojawiły się fałszywe 100-złotówki. 


W ostatnich dniach pojawiły się w Poznaniu 
fałszywe 100-złotówki, 

Wykonane są po mistrzowsku i od oryginal- 

nych tem się odróżniają, iż naszą jednakową nu- 

merację, mianowiecie: SA 7934516, W Poznaniu 


-już 3 falsyfikaty z temi samemi numerami wykryto 


Pozatem Kościuszko ma idość ostre rysy, na po 
liczku dużo cienia a znak wodny silnie przebija. 

A więc uwaga przy odbiorze pieniędzy papie- 
rowych!!! ; 


EENDE 


CÓRKA PRACODAWCY OTRUŁA PRACOWNIKA. 


Zatruta 


Z Kościana (Poznańskie) donoszą: 


W końcu grudnia zawiadomiono posterunek 
policji w Krzywieniu, że w warsztacie krawieckim 
Idziego Fijałkowskiego 

znaleziono jego pomocnika Ignacego Borusiaka 
bzz życia, 

Po kilkunastu dniach energicznego śledztwa, 
wykryto sprawczynię zbrodni, 

Jest nią córka pracodawcy Borusiaka, zamę- 
żna Nowaczykowa, która wraz ze swoją matką ży- 
wiła do Borusiaka nienawiść za to, że ten bardzo 
często wobec obcych wyrażał się źle o niej, o jej 
rozwodzie i prowadzeniu się, 


kolacja. 


Nienawiść między Nowaczykową a Borusia- 
kiem doszła do tego stopnia, że wymogła ona na 
swoich rodzicach, iż zakazali Borusiakowi wstępu 
do mieszkania. 

Potrawy wszelkie podawano mu w warsztacie. 
28 grudnia ub, roku Borusiak dostał kolację, spo- 
rządzoną przez Nowaczykową. Kolację zjadł, a 
następnego dnia rano znaleziono go już bez życia, 

Z końcem grudnia miał on opuścić sweżo prà- 
codawcę, ponieważ w sąsiedniej wiosce za:nierzał 
otworzyć własny warsztat, 

Nowaczykową aresztowano i wraz z aktami 


«przekazano do więzienia sądu w Kościanie, 


w niewiadomym kierunku, Ukazywanie się wie- 
lorybów w południowo-wschodniej części Bałtyku, 
aczkolwiek bardzo rzadkie, ale zdarza się. Ostat- 
nio zdarzył się taki wypadek przed 40 laty, kiedy 
to w pobliżu Gdańska wyrzucony został na brzeg 
ogromny wieloryb. Jak opowiadają świadkowie, 
po oprawieniu go między jego żebrami przejeżdża- 
ły wozy z końmi, 

— Kartuzy, (Zuchwała Niemka). Do jakiego 
stopnia dochodzi zuch'wałość tut. Niemców, świad- 
czy następujący fakt: Gdy pewnego dnia do gosp. 
Emila Kowalke udał się robotnik J. K. z tut, wio- 
ski, prosząc go o pożyczenie sani robotniczych 
na zwózkę drzewa, żona wyżej wymienionego 
Niemca, Augusta Kowalkowa „obrzuciła robotnika 
różnemi wyzwiskami, oświadczając mu na koniec, 
że dla „Polacken”* nie ma żadnych sani. Owa 
Niemka jest w tut. o<olicy znaną jako zagorzała 
hakatystka i przy każdej sposobności wyzywa lu- 
dność, a nawet do prazy nie chce przyjnować pol- 
skich robotników.. Jeżeli zaś przypadkiem przyj- 
mie do pracy polskich robotników, to rozgłasza 
po całej okolicy, że Polacy nie mają co jeść i tylko 
do Niemców przychoczą. 

— Wilno. (Dzielny chłopiec). Do leśniczów- 
ki Mołodańce, położonej w pobliżu Wiżajni usiło- 
wało dostać się 2 uzbrojonych bandytów, W mie- 
szkaniu obecny był wówczas jedynie 14-letni syn 
leśniczego Władysław Szustowicz, który, nie tra- 
cąc przytomności umysłu, porwał za strzelbę i dał 
kilka strzałów przez okno do bandytów. Jeden 
z bandytów ugodzony w głowę, padł zbroczony 
krwią, drugi zaś zbieśł z lasu, Zawiadomiona o 


dytą, 

— Drohobycz. (Szalony huragan). W nocy z 
ub. piątku na sobotę szalał nad Drohobyczem i-o- 
kolicą huragan o niezwykłej sile, wyrządzając sze- 
reg poważnych szkód, Orkan uszkodził w mie- 
ście parkany, zerwał w kilkunastu miejscowoś- 
ciach przewody telefoniczne i telegraficzne. Po- 
ważnemu uszkodzeniu uległa dzwonnica katolic- 
kiego kościoła, z której wicher zerwał część da- 
chu. Ponieważ orkan zerwał z głównego trans- 
formatora przewody elektryczne, Drohobycz to- 
nął przez kilka godzin w ciemnościach. Późnym 
wieczorem zaalarmowano straż pożarną, że na ul. 
Liszniańskiej wybuchł pożar. Wobec szalejącej 
wichury w pierwszej chwili sytuacja przedstawia- 
ła się nader groźnie. Ogień zlokalizowano. 


„Porozumienie w sprawie 
G. Sląska osiągnięte 


Genewa, 25. 1. — Na popołudniowej konferen- 
cji u Hendersona, w której uczestniczyli Briand 
i Curtius osiągnięto porozumienie w sprawie gór- 
nośląskiej. 

Curtius pod naciskiem wybitnych polityków 
musiał zredukować swe polityczne żądania, Do- 
chodzenie przeprowadzone będzie przez władze 
polskie, — O wynikach tego dochodzenia i o śro- 
dkach zapobiegania na przyszłość podobnym in- 
cydentom rząd polski złoży sprawozdanie w ma- 
ju na wiosennej sesji Ligi Narodów. Na tem Rada 
Ligi Narodów zakończyła wczoraj wieczorem 
swoje obrady. 


———: =: 


ADAM KRECHOWIECKI. 


w tej opustoszalej okolicy nikt podstuchać nie może. się nad nieszczęśliwą niewiastą i niemowlęciem niewin- 
I Bartosz, jakkolwiek słuch wytężał, nie rozumiał wy- | nem!... 


razów; dochodził go jeno hałas zmieszanych głosów, a 
czasem Śmiech, który się. po lesie echem rozchodził. 


| | stacie. Byli zbrojni, a szczęk oręża mieszał się z tęten- 


(Ciąg dalszy). tem koni i łoskotem suchych gałęzi, łamanych kopytami 
— A jam go miłował!... — szepnął. — Jeżeli wró- Po drodze. ż A 
ci, nie zostanę tu ani chwili. Nie mógłbym patrzyć na, , — Kto to może być?... — szepnął IBartosz. — Pe- 
niego, a chybabym go sam ubił z obrzydzenia i złości. | wnie owi rycerze zbójeccy, którzy niszczą to, co Krzy- 
gaci Fot Pójdę w świat, albo lepiej tu w tym le- i Ha aea kiwi OE e 
sie czekać śmierci... j ę niemel z nim równał. ý 
Legł ŚR ady twarzą ku niebu, ręce pod głowę za- | dzielnym, białym rumaku jechał rosłej postawy rycerz. 
łożył, i widział w górze wierzchołki drzew, wysmukłe Przyłbicę miałł uchyloną. ale w cieniach nocy zaledwie 
jak wieże, a po nad niemi kawał ściemnionego błękitu Bartosz dojrzeć mógł twarz młodą i postać silną, bar- 
i kilka gwiazd mrugających. Szmer liści ustał, taki był czystą, zuchwałą. i 0 c 
a w powietrzu; — znikąd żadnego odgłosu, ani | sg ee e wig yee ty 
szelestu... E czysko... li ; 
Nagle, gdy tak leżał długo — może godzinę i wię- dogodne byłoby dla nas schronienie. I mówisz, są lochy 
cej — zdałoł mu się, jakoby ziemia zadrzała. Zdaleka, | Podziemne? ER PEA 
bardzo zdaleka doszedł uszu jego niby tętent koni i łos- | — He... he... — zaśmiał się jeden z towarzyszy, 
kot łamanych gałęzi. jie ab który najbliżej owego rycerza jechał, — od baszty na- 
E7 SO. — szepnął, — któżby się w no- | roznej, 30 A> SOBA RE 
cy po lesie al! — S a — „= 
; P Drzenie wać wzmagało się i łołskot coraz wy- |się przy da, Zobaczyć trze 3a, ale nie dziś... 
raźniej słyszeć się dawał. | „. Przebiegli pędem cbck Bartosza; słyszał on jeszcze 
Bartosz podniósł się, usiadł i wytężonym wzrokiem | kilka oderwanych wyrazcw i nazwisko. Wincza, a po- 
usiłował przebić nocne ciemności. tem śmiech stłumiony, szy derczy, który poznał od razu. 
Opodal od miejsca, gdzie się znajdował, szła sze- — Boże wielki! — szepnął, — Wszak. to Bolko 
roka droga leśna, od roku zapuszczona, dawniej zaś, |z Gostynia, który już znalazł towarzyszy i .zemstę go- 
sdy w Szamotułach przebywał wojewoda, stanowiła | tuje... A rycerz ten, toć chyba sam Maciek z: Borku, 
główny wjazd do zamczyska. Tą drogą przejeżdżali ja- Przybysławów syn, ze swoją zbójecką zgrająw | 
cyś konni. Poczet przeleciał i zniknął na zakręcie drogi, ku 
Porwał się Bartosz i zbliżył do owej drogi, kryjąc 
się za drzewa, iżby spostrzeżonym być nie mógł. 
O kilkadziesiąt kroków ujrzał wyraźnie zbliżający 
się poczet, z dziesięciu, a może i więcej jezdnych złożo- 
ny. Jechali szybko, a mówili głośno, snadź pewni, że ich 
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Poznaniowi wiodącej. T.tent koni, oręża szczęk i ło- | tylko jeden krzyk, jeden cios — niby 


Z trwogą wielką w sercu podążył do zamku, po- 


|grążonego w milczeniu ponurem. W komnacie woje- 
.. . . . '4 | . . " 1 
Zbliżali się. Już oko Bartosza mogło rozeznać po- | wodziny była cisza. Chora leżała w martwem obezwła- 


dnieniu, a piastunka obok śpiącego dziecka spoczywala 
także. Bartosz stał u drzwi długą chwilę i słuchał cięż- 
kiego chorej oddechu, W takim stanie uciekać z nią ća- 
lej i szukać innego schronienia było niepodobieństwem, 
nie można też było myśleć o obronie zamku w razie 
napadu. Kilku pachołków najemnych tworzyło całą 
załogę; brońby się znalazła, ale któż ją ponieść miał? 

Dręczony trwogą Bartosz legł na spoczynek, snu 
jednak nie znalazł, Myśli niespokojne ogarnęły duszę, 
mąciły się w głowie, przyśpieszały bicie serca. Szukał 
środka ratunku, napróżno! Aż wreszcie zdało mu się, 
że serce tętnić przestaje, że głowę przywalił mu jakiś 
ciężar ogromny, szum jeno słyszał wokół siebie, a my- 
śleć już nie mógł; opanowała gó bezwładność kamienna 
i usnął twardo. 

Zmory prześladowały go i we śnie. To zgraję zbó- 
jęckich rycerzy widział, napadających na zamek; — wi- 
dział wojewodzinę nieżywą i niemowlę jej skrwawione, 
wyciągając ku niemu z płaczem rączęta; — to` znów 
głos Wincza brzmiał mu w uszach z siłą: gromu: „Bij! 
morduj!...* -I zdało mu się, iż jest na, bojowisku pod 
Płowcami... Chryste Panie!... co za widbwisko!... Tłum 
zwarty, zbity razem, tak, że swoich nie rozeznać od 
wrogów. Słońce wschodzi, promienne, na niebie bez 
chmur; ale promienie jego gasną wśród tumanów mgły 
i kurzawy... Niebo jasne, a ziemia w pomroce, na niej 
zaś mrowisko, ruszające się gwałtownie. Nie słychać nic, 
prócz szczęku broni, nie słychać pojedyńczych głosów, 
młota uderzenie... 


skot gałęzi, dochodziły j szcze w jeden zmieszane od- | Tysiące rąk w powietrzu; tysiąc mieczów błyska; ludzie 
głos, który cichł zwolna i rozpłynął się w dali... 
Bartosz oczy i ramio: a podniósł ku niebu... 
— Ratuj, Wszechmogący! — wyszeptał. —; Ulituj 


padają setkami na ziemię, odrazu, 
wielogłowy trup... 


(Ciąg dalszy: nastąpi). 


jak kosą podcięty, 


"ze 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


8 ŻON USIŁOWAŁO ZLINCZOWAĆ BIGAMISTĘ 


Krawiec mający 8 żon. 


Policja warszawska aresztowała osobnika, któ- 
ry w ciągu ubiegłych 10-ciu lat zdążył się 

ożenić 8 razy i wszystkie żony porzucić, 
uprzednio naraziwszy je na bardzo poważne stra- 
ty materjalne. 

„Sinobrodym'' jest niejaki Majer Spitzeisen, lat 
34, z zawodu krawiec. Przed kilku laty ożenił się 
on z Surą Adamus i zamieszkał z nią Jabłonnie. — 
Po pewnym czasie zniknął, zabierając znaczną su- 
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mę pieniężną, Obecnie porzucona żona dowiedzia- 
ła się o zaginionym mężu, że został aresztowany 
pod zarzutem okradzenia swego wspólnika. 

Gdy przybyła do Warszawy, dowiedziała się, 
że poza nią jest jeszcze poszkodowanych cały sze- 
reg kobiet, które zgłaszają się ze skar$ami na swe- 
go b. męża. 

Aresztowanie ocaliło Sinobrodego od samosą- 
du ze strony b. żon i ich rodzin. 


MAJĄTEK W SIENNIKU, 


Nie chować pieniedzy w domu! 


Ciężkie chwile do przeżycia miała biedna p. S. 
dziś już wdowa, zamieszkała na Bielawkach. 

Przed kilku dniami straciła ona męża, który 
już od dłuższego czasu chorował i umarł na jej rę- 
kach. Pochowawszy męża i przebolawszy nieco 
tę stratę, poczęła robić porządki w domu, usuwa- 
jąc po zmarłym te rzeczy, które mogłyby szkodzić 
żywym. 

A więc przedewszystkiem wyniosła na śmiet- 
nik stary siennik z resztą słomy, na której jej 
mąż tak długo męczył się w chorobie i życie za- 
kończył. Siennik długo nie leżał na śmietniku zna- 
lazł go bowiem biedak, który go wziął do swego 
użytku. 

Pani S. miała w swoim sienniku przechowane 
pieniądze, w sumie 4.500 zł., robiąc więc porządki, 


sięgnęła do siennika, aby sprawdzić, czy pieniądze 
są na swojem miejscu, 

Po przeszukaniu, stanęła jak wryta z przera- 
żenia... pieniędzy bowiem w sienniku nie było, — 
Przyszedłszy nieco do siebie, poczęła się zastana- 
wiać i wówczas przypomniała sobie, że zmieniła 
mężowi w jego chorobie siennik, dając mu swój, 
ten właśnie, który wyrzuciła na śmietnik, 

Zrozpaczona, pobiegła czemprędzej do policji, 
donosząc o wypadku, Policja wszczęła dochodze- 
nia i dzięki swej sprawności, odszukała owego 
człowieka, który wziął z śmietnika siennik, pie- 
niądze mu odebrała i zwróciła poszkodowanej. 
Przeżycia te jednak tak wyczerpały p. S., że obe- 
cnie leży chora. 

—$— 


KOBIETY NIE MAJĄ SAMOPOCZUCIA 


tak twierdzi lekarka angielska. 


POWODY NERWOWOŚCI KOBIET. 


Znana lekarka angielska dr. Stella Churchill 
upatruje znaczną część obecnych trosk ludzko- 
ści w... nieodpowiednim sposobie ubierania się. 

Kobiety w zimie ubierają się zbyt lekko — mó- 
wi ona — i dlatego są zmarznięte i nie mają do- 
brego samopoczucia. 

Nieodpowiednie obuwie zaś, zwłaszcza stałe 
noszenie wysokich obcasów powoduje zniekształ- 
cenie stopy, odciski, oraz wewnętrzne komplika- 
cje, które również nie mogą wpływać korzystnie 
na usposobienie człowieka. 


- Konferencja prasowa. 
w Grudziądzu. 


Grudziądz, dnia 22 stycznia 1931 r. 

Związek Towarzystw Kupieckich na Pomorzu, na które- 
go czele stoi od założenia Związku, tj. od lat 11 jako pre- 
zes p. Tadeusz Marchlewski, znany pionier kupiectwa po- 
morskiego, zwołał do swoj siedziby konferencję prasową w 
celu omówienia najważniejszych postulatów związanych z 
bytem lub niebytem tego kupiectwa. 

Konferencja odbyła się w czwartek, dnia 22 bm. w lo- 
kalu Związku, przy ul. Józefa Wybickiego nr. 39. 

Konferencję zagaił o godz. 20,15 prezes p. Marchlewski 
przemówieniem powitalnem, wskazując na ważny czynnik, 
jakim jest prasa i przypomina, że Związek Towarzystw Ku- 
pieckich na Pomorzu, jako naczelna organizacja zawodowa 
handlu pomorskiego zapoczątkowała już przed 2-ma laty 
tego rodzaju zebranie informacyjne, 

Celem zapoznania prasy, a przez to społeczeństwa ze 
śwemi dążeniami, Tem więcej potrzeba tego dzisiaj, dlate- 
gò zaproszonych Szan. Przedstawicieli pism, wita serdecz- 
nie i gorąco prosi o łaskawe poparcie tem więcej w chwili 
obeonej, tak ciężkiej i przełomowej dla handlu polskiego, 
a pomorskiego w szczególności, 

Pan prezes wyraża serdeczne podziękowanie za zaszcży- 
cenie Związku Tow. Kupieckich swą obecnością. 

Po tem pięknem, wstępnem przemówieniu wygłosił pre* 
zes p. Tadeusz Marchlewski wspaniałe, pełne głębokiej tre- 
ści przemówienie i to 9 punktów, które każdy z osobna mo- 
żnaby jako artykuł napisać, z braku miejsca podajemy z 
tego pięknego przemówienia wyciągi. I tak p. prezes Mar- 
chlewski rozpoczął ad 1) tło kryzysu światowego, wskazu- 
jąc, że obecny kryzys jest konsekwencją braku równowa- 
gi, spowodowany wojną światową. 

A etapy tego kryzysu to inflacja, a obecnie mała kon- 
sumcja przy wielkiej podaży towarów. Katastrofy giełdowe 
szczególnie w Ameryce. Szan. prelegent omawia szeroko 
te kryzysy w różnych państwach jak: w Niemczech, Wło- 
szech, Francji, wskazuje jaka była i jest odporność, podaje 
środki uzdrowienia, 

2) Cechy polskiego kryzysu. Szan. referent wskazuje, że 
o ile wszędzie, nawet w państwach bogatych kryzys dał Gię 
głęboko odczuć, to szczególnie nas musiało to dotknąć. 

U mas brak kredytów długoterminowych, niema wyraź- 
nej linji gospodarczej, ani wyraźńego charakteru bądź to 
kapitalistycznego — zy śócjałnego, — brak harmonji gö- 
spódarczej między rolnictwem, a przemysłem z jednej, a 
handlem i rzemiosłem z drugiej strony, nie nadpródukcja, 
ale niedostateczna konsumcja jest powodem tego kryzysu. 

Rolnictwo i przemysł miały swe okresy dobrych kon- 
junktur, czego handel dotąd nie miał, bo był zawsze i stale 


Dlatego kobiety stają się nerwowe, opryskliwe 
i kapryśne. 

Nikt nie zaprzeczy, że przy takiem usposobie- 
niu łatwo o scenę małżeńską, która znów wypro- 
wadza z równowagi mężczyznę, tem łatwiej, że i 
on w wielu wypadkach cierpi na uderzenia krwi 
do głowy wskutek noszenia sztywnych kołnierzy- 
ków... Ubranie męskie wogóle jakby obliczone 
jest na to, by zatruwać życie naszym paniom, tak 
jest brzydkie, niehigieniczne i niewygodne. 

X 


upośledzony. Dziś tak rolnictwo, jak przemysł przechodzą 


ostre i silne przesilenie, które usunąć może dopiero zwięk- 
szenie siły nabywczej na rynku krajowym przy odpowied- 
niej polityce gospodarczej. Szan. referent wskazuje na szko- 
dliwość karteli wskutek kryzysu zagranicą pieniądz tanieje, 
a w Polsce drożeje. Wzrost bezrobotnych do liczby 250 ty- 
sięcy. 

Obniżenie cen produktów jest wskazane, ale to powi- 
nien rząd rozpocząć, a tymczasem sam swe produkta pod- 
nosi w cenie, 

3) Sytuacja w handlu. Od lat 10 bez szans rozwoju, u- 
trata kapitału w czasie inflacyjnym. Społeczeństwo nie do- 
cenia handlu z braku tradycji kupieckiej. Rozwój handlu 
nie dotrzymuje kroku rozwojowi produkcji, która z braku 
aparatu handlowego sama handluje. Monopole zetatyzowały 
wielkie dziedziny handlu i przez to handel ubożeje. Na tem 
polu brak inicjatywy „Cierpi ogół — państwo wiele nie zy- 
ska”, Obroty spadły dziś o 30 proc. Wzmaga się likwidacja 
interesów z powodu wykupu świadecw przemysłowych 
mnoży się i wzrasta stale protesty wekslowe, kurczy się 
handel, — dziś już można w każdem mieście znaleźć składy 
puste a brak nabywców na takowe. 

4) Środki naprawy. a) Podatki. Powodem upadku kupiec- 
twa jest to, że kupiectwo przeciążone jest podatkami, du- 
si je podatek przemysłowy, który mógł i był dobry w czasie 
inflacji, dziś on właśnie rujnuje kupiectwo. Obniżenie tego 
podatku do połowy jest koniecznością życiową, Obniżenie 
podatków nie wpłynie ujemnie na bilans podatkowy, o ile 
tenże rozdzieli się sprawiedliwie na cały ogół społeczeń- 
stwa — na wszystkie warstwy społeczne. Odwołanie nale- 
żałoby załatwić w terminie 6-miesięcznym, a nie jak to 
dziś się dzieje, że latami się czeka, a kupiec podatnik mu- 
si podatek uiścić, choć niema z czego. 

Należałoby wstrzymać egzekucje. : 

b) Świadczenia socjalne wzrosły do absurdu wskutek 
braku racjonalizacji pracy zakładów ubezpieczeniowych, 
wysokie składki, a małe i nikłe zyski. Zakłady ubezpiecze- 
niowe są wielkim bankierem, wypożyczają pieniądze, ale 
trudno coś wydobyć dla ubezpieczonego. Kupiectwo nie 
jest przeciwne ubezpieczeń socjalnych, — uznaje jego po- 
trzeby, lecz nie to co obecnie jest i w tej obecnej formie. 

Ale i to, że ubezpieczenie nie powinno zabijać życia go- 
spodarczego. Należy koniecznie wprowadzić potanienie ad- 
ministracji ubezpieczeniowej, obniżenie składek jest to na- 
czelny warunek kupiectwa. 

c) Koncesje i monopole. W tej dziedzinie powinna nastą- 
pić racjonalna zmiana, odpowiednia polityka cen oparta na 
kupieckich zasadach. Zaniechać należy odbieranie koncesji, 
bo życie samo skreśli to, go zbędne. Koncesje powinny iść 
z ojca na syna it, p, a nie utrudniać się takowym. Nie po- 
winno być szykan ze względów partyjno politycznych. Znie- 
sienie dni prohibicyjnych, bo życie wskazało, że dni te by- 
ły na to, aby to prawo obchodzić, stąd pito o wiele więcej, 
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jak potrzeba było. Zaniechanie podwyższenia cen na wy- 
roby alkoholowe i t. p. 

d) Kredyty, Brak kredytów długoterminowych, dusi han- 
del stopa procentowa po podatkach najbardziej obciąża 
kupiectwo. 

e) Polityka gospodarcza rządu — winna uznać handel za 
równorzędny współczynnik równowagi gospodarczej, ażeby 
stał cię tem, czem się stać powinien, to jest źródłem finan- 
sowania, dziś zupełnie niedostatecznej konsumcji. Należy 
zahamować dążeń etatycznych, ograniczyć rolę pańsiwa ja- 
ko wytwórcy. Należy jak najprędzej stworzyć ustawę kar- 
telową. 

f) Akcja obniżenia cen. Od roku daje się odczuwać na 
rynku i froncie handlowym spadek cen in minus zysku, Jest 
to powodem bankructwa, nadzorów sądowych nie niepożą- 
dane obniżenie detalu. 

Obniżenie cen powinno, jak już wspomniałem nastąpić, 
ale rozpocząć powinno państwo jako największy i najwyż- 
szy wytwórca, gdyż już dzisiaj na artykułach moropolo- 
wych kupiec nic nie zarabia, a dokłada. To samo z cukrem, 
który zagranicę sprzedaje się za bezcen, a w Polsce jest 
niedostępny dla szerokich mas. Gdyby cukier był tańszy, 
konsumcja by się podniosła, bo zużywamy w Polsce 11 klg. 
na osobę, a można kosumcję o raz tyle podnieść, że nie po- 
trzebowanoby szukać rynków zbytu zagranicą 

g) Program pomorski. P. prezes szczególnie podkreśla, 
że Związek dał ku temu inicjatywę. Podkreślił usilnie sta- 
rania się o kredyty przez p. wojewodę pomorskiego La- 
mota. Dobry był początek, mówi p. prezes Marchlewski, 
lecz obecnie jest zastój wielki, cisza grobowa, a koniecz- 
ność wzywa czynniki miarodajne do szybkiej realizacji tego 
naszego „sofortprogramu”, który jest programem pomor- 
skim. 

Ten ustęp przemówienia przyjęto z długotrwałemi okla- 
skami. 

h) Samopomoc! Jak dawniej, szczególnie w inflacji, było 
korzystnem zakupywanie masowo towarów, które im dłużej 
w składzie leżały wzrastały na wartości, to dziś zakup 
wielki towaru jest katastrofalny. Dalej mówca zaleca wsze- 
laką oszczędność przez obcinanie do minimum kosztów 
handlowych. Spopularyzowanie Księgowości. Przetworze- 
nie organizacji zawodowej w ruchu branżowym. Wszystko 
razem będzie rezultatem odbudowy handlu, zwiększy kon- 
sumcję, gdyż handel ją w dalszym ciągu finansował, zdro- 
wy i zasobny handel ułatwi nam przetrwanie nasętpnych 
kryzysów. 

i) Izba Przemysłowa. Obecnie w Izbie Przemysłowo-Han- 
dlowej przewagę i pierwszeństwo ma przemysł, choć opłaty 
na rzecz Izby, kupiectwo opłaca w wysokości 71 proc., a 
przemysł 29 proc., równowaga jest obecnie tylko teorety- 
czna, a brak praktycznego wykonania. 

P. prezes wykazuje potrzeby kupiectwa, a dalej wnio- 
sek stworzenia lzby Morskiej, którą by utrzymywały wszy- 
stkie Izby i które w niej miałyby swych zastępców — dele- 
śgatów. 
Długotrwałe oklaski były dowodem, że to półtorej ro- 
dzinne przemówienie zainteresowało zebranych. 

W dyskusji krótkiej rzeczowo przemawiali pp.: prezes 
Tow. Samodzielnych Kupców w Grudziądzu, radca Zwie- 
rzykowski z Torunia i red. Zagierski, który w imieniu pra- 
sy podziękował Zarządowi za przyjęcie, szczególnie preze- 
sowi p. T. Marchlewskiemu za cenne informacje, które pra- 
sa niewątpliwie zużytkuje, bo cała prasa polska, a szcze- 
gólnie pomorska gorąco popiera dążenia kupiectwa pol- 
skiego, zrzeszonego w Związku Tow. Kupieckich na Pomo- 
rZU. 

Następnie spędzono kilka miłych chwil z pp. z Gł. Za- 
rządu przy herbatce wznawiając ciężkie położenie kraju 
kryzysu gospodarczego, a tem samem kupiectwa naszego. 


- Ważne dla Rolników. 


Obwieszczenie. 


Podaje się do publicznej wiadomości, że p. Wo- 
jewoda Pomorski zarządzeniem z dnia 10 stycznia 
b. r. (Pom. Dziennik Wojewódzki z dn. 15. 1. 1931. 
poz, 16) w poniżej wymienionych miejscowościach 
zniósł okręgi zapowietrzone względnie zagrożone 
pryszczycą, a mianowicie: 

Miasta: Wąbrzeźno i Golub. Gminy wiejskie: 
Bielsk, Bielskie-Budy, Borówno, Gaj, Brudzawki, 
Łabędź, Lądy, Niem. Łopatki, Małe Radowiska, 
Myśliwiec, Niedźwiedź, Nowy - Dwór, Nowy Mie- 
wiec, Orzechowo, Osieczek, Piwnice, Płużnica, 
Buczek, Elgiszewo, Jarantowice, Jaworze, Kieł- 
piny, Krążno, Kujawy, Lipienica, Lipnica, Lisewo. 
Rychnowo, Ryńsk, Sierakowo, Skępsk i Wielkie 
Pułkowo. 

Obszary dworskie: Bartoszewice, Elzanowo, 
Frydrychowo I, Gajewo, Galczewko, Gapa, Gziki, 
Hamer, Józełat, Kołat, Książki maj., Leśno Drwę- 
ca, Lisewo, Małe Radowiska, Mgowo, Nadl. Kon- 
stancjewo, Nielub, Nowy Młyn, Orłowo, Owiecz- 
kowe, Piątkowo, Pruskałąka, Sitno, Sosnówka, 
Szychowo, Wałycz, Wronie, Trzcianek, Zaskocz i 
Zawada. 

Wobec powyższego z wyż. wymienionych śmin 
i obszarów dworskich pow .wąbrzeskiego wolno 
przewozić na targi i jarmarki wszelkie rzeźne 
zwierzęta racicowe. 

Nadmieniamy, że przeprowadzenie (przepędza- 
nie, przewożenie) zwierząt racicowych z wymie- 
nionych miejscowości przez okręgi zapowietrzone 
wzgl. zagrożone pryszczycą jest zakazane. i 
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Wiadomości z Golubia. 
WYPADEK NA SANECZKACH. 


Już drugi raz w tym roku wydarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek podczas saneczkowania na 
górzystej drodze, wiodącej z dworca golubskiego 
do miasta. Pierwszy, wydarzył się Janowi Kowal- 
skiemu, ucz. rzeźnickiemu, który złamał nogę po- 
niżej kolana. 

Drugi raz nieszczęście dotknęło kilka osób. 
W czasie szybkiej jazdy — jedne z tylnych sane- 
czek — chcąc ominąć przednie — zderzyły się ze 
sobą tak silnie, iż jedne z nich zostały odrzucone 
na przydrożne drzewo. — Wskutek tego zderze- 
nia wszyscy jadący doznali znacznych obrażeń 
cielesnych. Do najbardziej poturbowanych nale- 
żą p. Halina Wiśniewska, biur. pracowniczka tut. 
Magistratu, która doznała potłuczeń i okaleczeń 
nóg, wobec czego musiano natychmiast przewieźć 
ją do szpitala pow. w Wąbrzeźnie — oraz Franc. 
Uździński, ucz. fryzjerski. 


Co będzie w kalendarzu 


„Pomorzanin“ 


Poza artykułem; „Tajemnica kapitana Stetso- 
na“ znajdują się aforyzmy: Daniłowskiego i M. Ko- 
nopnickiej. Bardzo ciekawie opisana jest nowelka 
p. t sjs „Fantazja” (pióra p. W. Skupa). 

Na stronie 112 znajduje się djaloś z głuchym, 
poczem następuje artykulik „Wiwat humor”. 

o ciekawie opracowany jest dział rolni- 
czy a między którem znajduje się artykuł: „Środ- 
ki lekarskie dla bydła”, 

Strona 123 zawiera bardzo ważny dział „Spis 
jarmarków w roku 1931", Umieściliśmy spis jar- 
marków na województwo poznańskie, pomorskie, 
śląskie i wolnego miasta Gdańska. 

Podaliśmy także spis targów tygodniowych wo- 
jewództwa pomorskiego. Na zakończenie kalen- 
darza znajduje się dział „humoru“ oraz dział ogło- 
szeń. 

Razem więc kalendarz obejmuje wraz z piękną, 
kolorową okładką 136 stron. 

Kto chciałby mieć ten piękny kalendarz, wi- 
nien zamówić abonament „Głosu Wąbrzeskiego” 
na luty i marzec! 


WIADOMOSCI POTOCZNE... 


Wąbrzeźno, dnia 28 stycznia 1931 r. 


— Osobiste. Instruktor Rolny P. T. R. p. Z. 
Malkiewicz po tygodniowym pobycie w Warsza- 
wie, wrócił i rozpoczął normalne urzędowanie, 

— Mistrzyni. P. Walerja Kamińska z Wąbrzeźna złoży- 
ła wczoraj egzamin na mistrzynię - modystkę. Pani K. 
z tej okazji składamy nasze powinszowanie. Red. 

— Pod uwagę Czytelnikom, Dzisiaj dodajemy 
2 odcinki powieści „Szary wilk". Pierwszy odci- 
nek, który należy najpierw czytać, znajduje się na 
stronie 2 a odcinek drugi — na stronie trzeciej na 
co Szan. Czytelnikom zwracamy uwagę. (-) 

— Dzień wolny od nauki. W sobotę 31. b. m. 
z powodu zakończenia pierwszego półrocza szkol- 
nego, będą szkoły zamknięte. Pozatem jest wol- 
ny od nauki dzień M. Boskiej Gromniczenej, 

— Ofiara na ubogich. W. Pan K. G. z Wąbrze- 
źna złożył dobrowolną ofiarę na rzecz najbiedniej- 
szych miasta w wysokości zł, 50, Ofiarodawcy 
składam najserdeczniejsze podziękowanie. 

Schwarz, burmistrz. 

— W sprawie podrzucenia dziecka, Do redak- 
cji naszej przybyła p. Szwulińska z Wąbrzeźna i 
oświadczyła, że dziecko nie podrzuciła, natomiast 
zawiozła je do ojca tegoż, zamieszkującego we 
Wroniu. Ojciec dziecka nie płacił za utrzymanie 
tegoż, więc była zmuszona to uczynić, 

— Z targu, Na wczorajszym targu zauważyć 
było można pewne ożywienie a to z powodu ido- 
zwolonego już przywozu spędu nierogacizny. Za 
nabiał wczoraj płacono: funt masła 140—180 zł., 
za mendel jajek 2,80—3 zł. 

— Prosimy przeczytać uważnie! Kalendarz 
„Pomorzanin który dodamy w dniu 3 lutego, do- 
dawany będzie tylko stałym abonentom a nie czy- 
telnikom, kupującym pojedyńcze egzemplarze, o 
czem wszystkich zawiadamiamy, (-) 

— Ważne dla abonentów telegraficznych. Ce- 
lem szerszego rozpowszechnienia sposobu poda- 
wania treści nadeszłych telegramów adresatom 
przez telefon, podaje się poniżej: 

Taryfa telegraficzna poz. 14 przewiduje doma- 
wianie telefonem treści nadeszłych telegramów a- 
dresatów bez pobierania za tą czynność specjal- 
nych opłat. Telegramy przesyła się po domówie- 
niu telefonem przez pocztę jako list zwykły — 
bezpłatnie. 

Podawanie treści takich telegramów adresa- 
tom telefonem jest sposobem bardzo dogodnym i 
szybkim. Domawiać się będzie treść nadeszłych 
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Roczne Walne Zebranie Kółka Rolniczego w Zieleniu. 


Nasz korespondent kowalewski (x) donosi: 


W niedzielę, dnia 25 bm. odbyło się walne ze- 
branie Kółka Rolniczego w Zieleniu. Zebranie 
zagaił prezes p. Wilamowski z Małych Radowisk, 
przedkładając porządek dzienny. Po przeczytaniu 
protokółu z poprzedniego walnego zebrania, zdał 
szczegółowe sprawozdanie z rocznej działalności 
Kółka w zastępstwie nieobecnego sekretarza, bi- 
bljotekarz p. Jączkowski, Ze sprawozdania wyni- 
ka, że Kółko w ostatnim roku prowadziło bardzo 
ruchliwą działalność, Skarbnik Kółka p. Klimek 
przedłożył sprawozdanie kasowe, z którego wyni- 
ka, iż stan kasy wynosi 461,73 zł. złożone w miej- 
scowej kasie Stefczyka. Skarbnikowi udzielono 
absolutorjum, 

Następnie p. prezes stawił wniosek o uchwale- 
nie kwoty 50 zł. na Och. Straż Poż. w Pływacze- 
wie, która stojąc bezinteresownie na straży mie- 
nia bliźniego, zasługuje na poparcie okolicznego 
obywatelstwa. Liczni członkowie popierali wnio- 
sek, który został bez sprzeciwu uchwalony. Dla- 
tego też obecny naczelnik Straży, w serdecznych 
słowach podziękował Walnemu Zebraniu za ten 
wzniosły czyn, 

Następnie, po złożeniu urzędu przez dotychcza- 
sowy Zarząd Kółka, wybrano marszałkiem zebra- 
nia p. Wilamowskiego i przystąpiono do wyboru 
nowego Zarządu na rok bieżący. W dyskusji za- 
bierali głos liczni członkowie, proponując jedno- 
myślnie wybór Zarządu w komplecie dotychcza- 
sowym. Jednakowoż dotychczasowy prezes p. Wi- 
łamowski w dłuższem przemówieniu wyłuszczył 
powody, które go skłaniają do nie przyjmowania 
prezesury Kółka, a mianowicie zraziło go postę- 
powanie pewnych jednostek, członków Kółka, 
którzy pokątnie uprawiają agitację wrogą tej or- 
ganizacji rolniczej — i to w chwili, gdy temwięcej 
powinniśmy się skupiać i wspólnemi siłam obecny, 
ciężki okres kryzysu gospodarczego przezwycię- 


teleśramów telefonem tylko tym adresatom (abo- 
nentom telefonicznym), którzy zgłoszą pisemnie 
odpowiednie żądanie domawiania im telegramów 
przez telefon. 

Interesenci zechcą skierować odpowiednie 
wnioski do przynależnego Urzędu pocztowo-tele- 
graficznego. 

— Walne Zebranie Tow. Cyklistów „Pogoń“ 1930. We 
wtorek, dnia 27. L br. o godz. 8-mej wiecz. w małej salce 
drh, Kaczyńskiego zagaił preżes tegoż Tow. p. Dudziak ze- 
branie hasłem „Bywaj!”, poczem odczytał porządek obrad. 
Z powodu nikłej ilości członków, zebranie odłożono na 15 
minut później, Po upływie tego czasu odbyło się zebranie 
bez względu na ilość członków. 

Po zagajeniu poraz drugi przystąpiono do przyjęcia 3 
członków. Sekretarz p. Szulc odczytał protokóły z zebrań 
organizacyjnego i konstytucyjnego. Następnie zdał prezes 
sprawozdanie z obchodu wigilijnego (świazdki), 

Na marszałka wybrano jednogłośnie p, Sierocińskiego A., 
na sekretarza M. Szulca, na ławników Koźmińskiego i Hoff- 
manna, 

Następny punkt, sprawozdania zarządu, i to: prezesa, 
sekretarza, skarbnika, kierownika i komisji rewizyjnej. 

Prezes drh. Dudziak zdał szczegółowe i obszerne spra- 
wozdanie z działalności prezesa od założenia, aż do dnia 
27. I. 31 r. Jeden z członków otrzymał naganę przez drh. 
prezesa. Sprawozdanie sekretarza zdał p. Szulc. W spra- 
wozdaniu skarbnika p. Wolińskiego, zauważyć było można, 
że Tow. to jest bardzo pożyteczne i ruchliwe. Ogólny do- 
chód 904,52 zł, rozchód 777,60 zł. 

W końcu zdała sprawozdanie Kom'sja Rewizyjna, skła- 
dająca się z Ciemielewskiego Z. i Nitki Wł. W dyskusji za- 
brał głos prezes Dudziak w sprawie książeczki oszczędno- 
ściowej w M. K. O. 

Absolutorjum otrzymał zarząd jednogłośnie. 

Poczem nastąpiły wybory zarządu, do którego zostali 
wybrani większością głosów pp.: prezes — Dudziak, wice- 
prezes — Chrzanowski Antoni, sekretarz — Ciemielewski 
Zygmunt, zast, sekr. — Gawroński, skarbnik — Woliński. 
przodownik — Szymański, zast. jego — Niedzielski. 

Do komisji rewizyjnej weszli pp.: Koźmiński, Płokarz i 
Nitka. Sąd koleżeński pp.: Dudziak, Hoffman i Szulc. — 
Porządkowi pp.: Ziółkowski i Zakrzewski, 

W wolnych głosach omawiano dużo spraw, tyczących się 
Tow. O godz. 10,30 zamknął prezes zebranie hasłem „By- 
waj!" — Zaznaczamy, iż Zarząd Tow. przystępuje w naj- 
bliższych dniach do utworzenia oddziału żeńskiego. 

Panowie, chcący wstąpić do naszego Tow., mogą się zgło- 
sić i podpisać deklarację u drh, prezesa Dudziaka, ul. Pomor- 
ska, lub też na każdem plenarnem zebraniu, Zarząd organi- 
zuje już na sezon welkie zawody kolarskie z przeszkodami 
oraz wiele innych niespodzianek dla sportowców, a więc, kto 
chce brać udział musi być członkiem. Z, C-ski 


Z POWIATU. 


— Wielkie Radowiska. (Wieczorek). Tutejsza 
młodzież urządza w niedzielę 1 lutego wieczorni- 
cę w sali p, Neumana, Wieczorek przewiduje cały 
szereg różnych atrakcyj, dlatego też niewątpliwie 
ludność Radowisk pospieszy na Wieczornicę. 


żyć! Pan prezes przedstawił dodatnie strony, ja- 
kie potężna organizacja nasza (P. T. R.) rolnictwu 
pomorskiemu bezustannie przynosi i dlatego po- 
winniśmy wszelkiemi sposobami swoją własną or- 
ganizację zawodową popierać. 

Po dalszej dyskusji, w której zabierali głos pp. 
Jączkowski, Klimek, Bogalecki, Krużyński i inni, 
p. Wilamowski zdecydował się na ogólne życzenie 
urząd prezesa przyjąć, tak, że cały zarząd Kółka 
wybrano w dotychczasowym składzie: prezes p. 
Wilamowski, wiceprezes p. Bogalecki, sekretarz 
p. Borowski, skarbnik p. Klimek i bibljotekarz p. 
Jączkowski, 

Następnie omawiano bardzo ważne sprawy 
bieżące, p. in. dot. odszkodowania od wypadków 
w rolnictwie, szacowania inwentarza po pożarze, 
składek ubezpieczeniowych do Pom. Stow. Ubez- 
pieczeń, w której to sprawie wystosowano odpo- 
wiednią uchwałę przez P. T. R. i t. d. 

Po wyczerpaniu dyskusji, p. prezes solwował 
zebranie, 

Przy tej okazji należy nadmienić, że Kółko tut. 
istnieje od roku 1926 i dzięki energicznej działal- 
ności członków zarządu, jak też wszystkich in 
nych członków, prowadzi pracę bardzo ruchliwą. 
W roku 1927 założono przy Kółku Kasę Stefczy- 
ka, której prezesem jest p. Klimek, a kasjerem p. 
Jączkowski, W roku 1928 Kółko zakupiło z wła- 
snych funduszów wspaniały sztandar, a w roku 
1929 wpłaciło na okręt „Pomorze 100,— zł. na 
budowę idomu P. T. R. 100 zł. i na L. O. P. P. 20 
złotych. 

W ubiegłym roku istniały przy Kółku dwie 
sekcje Przysposobienia Rolniczego, z których je- 
dna osiągnęła najwyższą nagrodę wojewódzką. 

Kółko liczyło w ubiegłym roku 38 członków 
płatnych, których liczba stale wzrasta, — Szczęść 
Boże w dalszej pracy dla dobra rolników! 

(obecny) 


— Małe Radowiska, (Zabawa). Tutejsza orga- 
nizacja P. W. urządza w dniu 2 lutego w Małych 
Radowiskach swe pierwsze przedstawienie, skła- 
dające się z komedyj: „Karjera Dr. Głodomorka” 
i „Fatalna szafa”. Po przedstawieniu zabawa ta- 
neczna. Podkreślając ważność tej młodej organi- 
zacji o liczny udział prosi Zarząd. 


— Pasieka, (Uważać na psy!) Rychard Stras- 
burger, rolnik z Pasieki, ukarany został grzywną 
w kwocie 10 zł. wzgl. 2 dni aresztu za nieprze- 
strzeganie środków ostrożności — albowiem po- 
siadając psa, nie uwiązał go. Pies, będąc na wol- 
ności, pogryzł p. Bystrzyńskiego Wacława z Go- 
lubia. (-) 

— Czaple, (Za poturbowanie!) Przed Sądem 
Okręgowym w Toruniu stanął o pobicie p. Kar- 
skiego p. Imiałek z Czapel. Sąd po przesłuchaniu 
świadków, skazał p. Imiałka na 200 zł. grzywny i 
ponoszenie kosztów postępowania. (-) 


— Przydwórz, (Nie zakładaj sieci!) Na gruncie 
p. Władysława Strażewskieśo w Przydworzu zna- 
leziono zastawione 23 sidła na bażanty. Sprawę 
oddano do Sądu. (o) 


— Mlewo. (Gwiazdka dla dzieci szkolnych). 
Pod tym tytułem „Gazeta Wąbrzeska” w nr. 9 z 
dnia 20 stycznia zamieszcza wielce ubolewającą 
notatkę nad biednemi nie w „katołickim duchu" 
wychowywanemi dziećmi tutejszej szkoły. Kores- 
pondent „K-a' płacze i zalewa się łzami, że kie- 
dyś za życia śp. Balawendra obchód gwiazdkowy 
był zawsze radosną „pamiątką'. Bezsprzecznie 
wszelkie obchody szkolne zostawiają niezatarte i 
miłe wspomnienia. Jedno jest dziwne, że „K-a' 
mie zauważył, iż w zeszłym roku, wogóle tak sa- 
mo nie było żadnego obchodu gwiazdkowego w 
tutejszej szkole. — No trudno — wtedy „K-a” nie 
znał jeszcze drogi do redakcji „Gazety Wąbrzes- 
kiej" no i zresztą u nas w Mlewie — nikt tego pi- 
semka nie czytał o ile już wtedy wychodziło. Ja- 
koś rok temu nikt nie płakał — nikt nie zwracał 
uwagi nauczycielstwu miejscowemu co „chyba“ 
należy do jego obowiązków i zwyczajów „polsko- 
katolickich", — Prawdą jest, że w tym roku był 
także w dniu 6 stycznia obchód gwiazdkowy u- 
rządzony staraniem szkoły — a że pewne części 
„Jasełek Polskich” grały dzieci szkolne a pewne 
słuchacze kursu wieczorowego — to jednak kurs 
wieczorny jest cząstką nierozerwalną szkoły, 
więc siłą faktu obchód był — nie było tylko ob- 
darowywania dzieci. Ale zamiast kilku stalówek 
czy ołówków czy nawet zeszycików — któremi 
zwykle podczas tutejszych „tradycyjnych“ obcho- 
dów obdzielano dziatwę — pozostanie trwała 
„pamiątka w postaci zakupionych z czystego do- 
chodu kilkunastu książek do bibljoteki szkolnej. 
Jak mi wiadomo, był zamiar urządzenia obchodu 
z podarkami i na ten cel chciało nauczycielstwo 
urządzić zbiórkę wśród obywatelstwa — lecz tyle 
mamy różnych w obecnych ciężkich czasach kwest 
i zbiórek, że napewno zamiar ten nie dałby real- 
nych skutków — może choćby dlatego, że wśród 
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nauczycielstwa panuje duch „ogniskowy” i ten tłu- 
maocży niejedno, W każdym bądź razie ludność 
miejscowa nie prędko zapomni tegoroczne — mo- 
że nie tradycyjne, ale naprawdę katolickie „Ja- 
selka” w których jednak przez „zaniedbanie za- 
pomniano zwrócić się do nowootwartego zakładu 
przemysłowego produkującego na wielką skalę 
„Syrop“ (z prawdziwie nadkontyngentowych bu- 
raków), a może właściciel „łabryki” podarowałby 
kilka kilogramów smacznego syropu na pierniki 
dla dzieci szkolnych. Cieszcie się dzieci, w przy- 
sijos roku dostaniecie podczas obchodu pierniki 


„Syropem . 
z EKRANU. 


— Kino „Słońce”. „Piraci Panamscy", doskonały dwu- 
serjowy film sensacyjny. Wśród powodzi filmów o treści sen- 
zacyjnej, film ten zajmuje pierwsze miejsce, ze względu na 
treść, grę aktorską i wysokie walory artystyczne. Cechują 
| epe aaa aa 


Przetarg przymusowy Przetarg przymusowy | 


Dn. 30. I, 31 r. o godz. 10,30 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przy- | sprzedawać będę w drodze przetargu przy- | 

musowego najwięcej dającemu za gotówkę |musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
1 maneż, i opielacz, 2 torfiarki, 1 młóc- 
karkę, maszynę do pisania i sap 
Zbiórka reflektantów w mojem biurze, | 

ul. Hallera 10 

Główczewski, komorn. sąd. w Wąbrzeźnie. | Główczewski, kom. sąd, w Wąbrzeźnie. 


Dnia 30. L 31 r. o godz. 12 w południe 


przy kościele ewang. w Wąbrzeźnie 
1 lustro, 1 szałę, 1 bieliźniarkę, 2 krze- 
sła, 1 maszynę do szycia, 1 zegar, 
1 tapczan'i 1 stół. 


Przetarg przymusowy Przetarg przymusowy 
Dn. 30. I. 31 r. o godz. 10,45 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- | sprzedawać będę w drodze przetargu przy | 
musoweśo najwięcej dającemu za gotówkę | musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
1 fortepian i 1 kanapę. 1 szał 


Dnia 30. I. 31 r. o godz. 11 przed poł, 


Zbiórka reflektantów w mojem biurze 
ulica Hallera 10 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. ! 
Przetarg przymusowy) 


Dnia 30. L 31 r. o godz. 9,30 przed pał. Przetarg przymusowy 


Dnia 30. L 31 r. o godz, 3,30 po poł. ` 
*| sprzedawać będę w drodze przetargu przy- | 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę | 
Zbiórka reflektantów w mojem biurze, u p. Weroniki i Józ, Wierzbickich w Wą- 
brzeźnie, ul. Chełmińska 

1 tucznika, 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, 


sprzedawać będę w drodze przetargu przy- | 
musowego najwięcej dającemu za go - 
1 szałę ż 


ul. Hallera 10 
Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 


Dn. 30. L 31 r. o godz. 10,45 przed poł. Przetarg DrZYMmUSOwWY 


W sobotę, dnia 31, I. 31 r, a godz. 14. 
sprzedawać będę w Gajewie najwięcej ję Ea E 
ce za gotówkę 

8 kopców ziemniaków, 
| Rogowski, komornik |2Koiozdkeiwzewz: KUNY Korais Kowalewo. 


sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
1 obraz i bufet, 
Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 
ul, Hallera 10 
Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno | 


Dn. 30. L 31 r. o godz, 11,30 przed poł. | 


musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
1 szafę żelazną, 
Zbiórka retlektantów w mojem biurze, 
ul. Hallera 10 


Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 


ul. Hallera 10. 
| Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


$o. niezrównane zdjęcia morza i dziewiczej puszczy. Natalja 
Kingson w roli Eweliny czaruje nas swą grą subtelną. Jay 
Wilsay jako Jack imponuje swą energją. Jego kontrastem 
jest Jim (Owey) jako nierozgarnięty i przekomiczny sekre- 
tarz. 

Mimo awanturniczej treści film ten nie trąci brukową 
pospolitą sensacją. Kończy się pogodnie ku zadowoleniu wi- 
dza. 

Następny program „Słońca ”, to film innego typu, powa- 
żny, skupiony film p. t. „Bohater krwawej areny” jest wiel- 
kim sukcesem techniki, wystawy i gry aktorskiej. Treścią 
jego jest walka o kobietę, 


KĄCIK RADJOWY. 
CZWARTEK, DNIA 29. L 1931 R. 
12,10: Koncert z płyt gramofonowych. 12,35: Koncert 


szkolny z Filharmonji Warszawskiej, 14,30: „O czem po- 
wina wiedzieć dobra gospodyni" — „Wolne chwile pani 
domu". 15,50: „Moja technika fotograficzna”. 16,15: Muzy- 


Kino 


ę żelazną ii maszynę do pisania. 


l 
Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. | 


Przetarg przymusowy 
Dnia 30. L 1931 r. o godz. 3 po poi. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 

miusoweśo najwięcej dającemu za gotówkę | 
t szafe żelazną, | 
Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 

ulica Hallera 10 

Główczewski, kc kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


Gaude : 


$arów. 

Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 
ul. Hallera 10 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. | 


We wtorek, dnia 3 lutego 1931 
r. odbędzie się w Wąkrzeźnie 


na konie i bydło. 


Ogłos: enie. 


zo 


Spęd zwierząt racicowych (bydło 10- 
Dnia 30. L 31 r. o godz. 9 przed poł. gate, ie i owce jest dozwolony je | 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- dynie z miejscowości nie objętych okrę- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę | oami zapowietrzonemi wzgl 
1 motor, 2 kredensy, 2 skrzynie do ze-| >; pryszczycą 


MAGISTRAT | 


miotły. 


Schwarz, burmistrz. i 


Niebywałe! 


Dziś w środę, w czwartek 


ostatni w piątek, dnia 28, 29 i 30 bm. l 


a [olóler Krwawe) Areny 


z Włodzimierzem Gajdarowem, Carl de Vogtem i w. 

innych. Monumentalny film przebój wszystkich czasów w 

którym biorą udział tysiące wojaków, mężnych wodzów i t.d. 
ze współudziałem dzikich zwierząt lwów i tygrysów. 


Ceny miejsc zwykłe! 


Specjalne przedstawienie dla dzieci i 
w piątek, dnia 50 bm. o g. 4 po poł, 
Po przedstawieniach wieczornych OSTATNIE DNI 


WALK FINAŁOWYCH 


w których się turniej rozegra. 


Z RE. Az >. 
SO WP 
"2 
£E 
Sea | ka ag, 
NA ZE FA. S 


Przetarg przymusowy Przetarg przymus wy przymus: WY j 


W piątek, dnia 30, L 31 r. o godz, 14 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- | sprzedawać będę w Zieleniu najwięcej da- 
jącemu za gotówkę | 
powózkę krytą. j 
Zbiórka licytantów u gosp. Pruszaka. | 
| Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. | 


(Z) Schwarz, burmistrz. 


—== STROIĆ I REPAROWAĆ ===—] 


FORTEPIANY I HARMONIA EGE 


przybędę w tych dniach do Wąbrzeźna. 


(EL Z, tw» Tylko piśmienne zgłoszenia upraszam do hotelu | KUPUJĘ 
pz , 5 E i „Pod Białym Orłem“ 
8 cL | 131 $ STANISŁAW KUROWSKI, Poznań KONIE 


PRZETARG DREWNA. 

i W sobotę, dnia 31 bm. odbędzie się 
gl. zagrożone- sprzedaż większej ilości brzozowych drą- 
gów w gromadach i gromady chrustu na 


Zbiórka reflektantów o godzinie 9.30 przed 
i południem przed oberżą w Czystochlebiu. 


ka z płyt gramofonowych. 17,15: „Zimowe piękno naszych 
gór'. 17,45: Koncert kameralny poświęcony twórczości Pio- 
tra Makuszyńskiego. 19,10: Giełda rolnicza. 19,25: Muzyka 
z płyt gramofonowych. 19,40: Prasowy dziennik radjowy. 
19,55: Muzyka z płyt gramofonowych. 20,00: Feljeton p. t.: 
„Moja znajoma”. 20,15: Transmisja z Konserwatorjum kon- 
certu Laureatów Moskiewskich. 23,00: Muzyka taneczna. 
PIĄTEK, DNIA 30. 1. 1931 R. j 
12,10: Koncert z płyt gramofonowych. 16,25: Koncert z 
płyt gramołonowych. 17,15: „Nowojorskie drapacze chmur 
i waszyngtońskie ogrody”. 17,45: Koncert muzyki lekkiej w 
wyk. Ork, Dętej 36 pp. 19,10: Giełda rolnicza, 19,20; Mu- 
zyka z płyt gramofonowych. 19,40: Prasowy dziennik rad- 
jowy. 19,55: Muzyka z płyt gramofonowych. 20,15: Kon- 
cert z Filharmonji Warszawskiej. 
nawa TB nonren: Cammarata nnaman 
Druk i nakład „Głos Wąbrzeski* B. Szczuka — Wąbrreźne 
Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno 
Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedziałności 


ZE GE 
„Słońce“ Kino 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


Niebywałe! 


i poraz 


Ceny miejsc zwykłe. 


i młodzieży 


Przybłąkał się 


CHART 


RE [odobrat go można po 
I zwróceniu kosztów. 


Majętność Pruskołąka 


| 
z jezior miejskich poleca na | poczta Rychnowo. 
sprzedaż | 


FEBSSSBI 


Niniejszem cofam rzu- 


Magistrat miga Wabrmla, 3 = 


Ziółkowski ego 
|rzędnika sk Sbon i 
| | takowego 


AST O EN ES | pr zepraszam 
oonani Atim 


NIE M " 


chude i tłuste, oraz nie- 
zdatne do pracy 


Stefan Rybski 


Przetwornia padlin Czy- 
stochleb, tel. Wąbrzeźno 
nr. 131. 


Pokój 
do wynajęcia na par- 
terze 


Miekiewicza 4. 


Wierzbięciee 11. 


SOŁTYS. 


Nr. 13 =. 


ai an cech ża GA. mmo „deze . 1 Głakica tma m a am 


a! Szanownej Publiczności miasta Wąbrzeźna i okolicy donoszę, że z dniem 3 lutego 


| Uwaga! urządzam Uwaga! | 


TANIE BIAŁE TYGODNIE 


w których będę sprzedawać wszelkie towary, a specialnie białe po niebywaiych niskich cenach 


komu zależy na tanim zakunie niechaj zaczeka do „BIAŁYCH TYGODNI. me as=™ Dprasza się o zwiedzenie wistawy w dniach ( | 2 lutego, 
„BAZAR” ST. CHWIAŁKOWSKI - WĄBRZEŹNO 


PEAPESZIĄ 
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